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WSPOMNIENIA NARODOWE,

X. Franciszek Śiarczyński.

Milo jest zapewne , naszym mło
dym czyteln ikom, czytać w s p o m n ie 
nia o czynach i zasługach s ławnych  
P o la k ó w ,  których czas znacznie j u ż  
Ocł nas oddalił;  lecz bez wątpienia , i  
dziś ż przyjemnością przeczytają w s p o -1

i



4

mnienie o mężu, którego imie tkw i 
jeszcze w  świeżej i wdzięcznej pa
mięci wszystkich oświeceńszych spół- 
rodaków. Wiadomość o życiu X. 
Franciszka Siarczyńskiego wyjęta jest 
z Czasopisma naukowego Lwowskie
go, którego on był najpierwszym w y
dawcą.

Dom Sisrczyńskich zdawna na Ru
si zamieszkały, herbu Sas używa. 
Ludwik Siarczyński, podczaszy No
wogrodzki, późnićj Podkomorzy króla 
Stanisława Augusta, z małżonką swo
ją Franciszką z Chrzanowskich, miał 
trzech synów i cztery córki. Franci
szek był trzecim ich dziecięciem , i 
urodził się w  Chruszowicach wr pa
rafii Laszeckiej dnia 12. Październi
ka  1758. Pe odbytyeh pierwszych w  
Jarosławiu naukach przyjął w  15. r.
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życia suknię zgromadzenia P ija ró w  
Polskich w  Podoleńcu, i tamżą po 
dwuletniej próbie uczynił professyę 
zakonną r. 1775. Brał jeszcze potem 
dalsze nauk i w  Rzeszowie i M iędzy
rzeczu K oreck im , i sam podług ów 
czesnego zw ycza ju  uczył klass n iż 
szych. W roku  1781 w  K rakowi# 
słuchał Teologii , i p ie rw sze św ięce
nie  otrzymał; na kap łana  zaś pośw ię
cił go w  W arszawie duia 5. K w ie 
tnia 1783 X. K asper Cieciszówski, na 
ówczas b iskup Tcbestaóski i officjał 
Warszawski, dotąd jeszcze jako a rcy 
biskup kościoła katolickiego w calem 
paiistw ie R o ssy jśk iem , pow agą lat i 
zas łu g ,  i św iątobliw ością  życia po
wszechną cześć wrażający.

Od roku 1782 uczył S iarczyński w  
W arszaw ie  w Collegium N o b il iu m ,
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przez w y sz leg o  także z z iem i Prze* 
rnyskiej S tan isław a Konarskiego za* 
jtożonem, grammatyki , historji i gę- 
ografji przez lat cztery, W latach 1785 

i 1786 uczył w y m o w y  w R adom iu, 
tegoż roku w e z w a n y  na powrót do 

W arszaw y był kaznodzieją w  kolle- 
gium królew skiem  przez dw a la ta ,  a 
trzeciego uczy ł prócz kaznodziejstwa  
w y m o w y .

Chciejmy w  tern miejscu zastano
wić s io ,  na jaką porę trafił do War
szaw y Siarczyński Nauki do Polski  
w pro wadzone od Kazi mirza W. za  
Jagiełłów kwitnące, od Stefana w s p ie 
rane , od Zygmunta III uciśnione, za
jaśn ia ły  jeszcze konającym blaskiem  
za W ładysława IV., lecz pod n ieszczę
ś liw ym  Janem K azim ierzem  przed 

srogością czasów uchodzić z kraju mij--



7

siaty. Nie daty ira powrócić i pow stać 
późniejsze zam ieszan ie ,  w o jny , nie* 
rząd , bezsilne Michała i Jana  III  
wielkiego bohatera, nauk  i sztuk m iło 
śnika, lecz słabego króla panowanie.

Na próżno one wyglądały w stąp ie
n ia  na tron S tan isław a Leszczyńskie
go , jem u  w  przeciwnościach losu się 
uśm iechały, jemu w  ucieczkach towa
rzyszyły  i z nim  nakoniec na obcej 
ziemi osiadły, kiedy naród Polski pod 
dwoma Augustami usypiał. D ucho
w ieńs tw o  przestało szukać w  naukach  
zaszczytu ; akadem ia K rakow ska  u- 
padła , m łodzież bogatszą w ychow y
w ali cudzoziem cy, szlachta przenudzi- 
w szy  dz iec inne  la ta  nad Alwarem (*), 
z pod 'srogiej chłosty domowej i szkol
nej, przechodziła najczęściej na dw ór

[*j G ram inatyka łacińska k tó rej najw ięcej 
podów czas używ ano.

-  ■ . ' . -  '
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możniejszych, t r a w ić  resztę młodości 
w  p różnow an iu , i sposobić się j e d y 
nie do sądowych i sejm ikow ych za? 
mieszek. Rozwolnienie o b y c z a jó w , 
upadek cnót n a ro d o w y ch , m iast p o 
niżenie, ucisk ludu, sz ły  koleją za u- 
padkiem  nauk. Lecz w ielk ie  zle sa
m o czasem w sobie m iew a zaród na
p raw y . Wśród najgorszych czasów  
iepsze głowy myślały o sposobach im  
Zaradzenia. Zw iedzając obco k r a j e , 
w idz iano  w  nich lepszy stan rzec zy ,  
i  do tego tęsknić poczęto. —  Ju ż  Au
gust ks iążę  Czartoryski zap row adza ł 
W dobrach sw oich lepsze gospodar
s tw o ,  ju z  Załuscy zbierali skarby 
sw o je j Książnic}?, odgrzebywali z za- 
pómiema pisma dawnych Po laków , a 
.Micler i Janocki ogłaszali j e  światuj 
j u ż  Rogaliński uczył now szej fizyki
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i  obserwatorium w  Poznaniu zakładał; 
J<iedy Stanisław K onarsk i  odw ażną  
dłonią wstrząs!  budowę przesądów i  
nadużyć ; lecz poznawszy,  że w ięk 
szej jak Samsoua siły potrzeba by
ło, aby ją na raz obalić, powziął myśl 
w i e l k ą :  w zasadach ją podkopać,
przez poprąwę wychowania.  Zastał 
więc już Stanisław August ,  przycho
dząc na t ron ,  rzucone zarody ś w ia 
tła. JNie jemu zatem samemu można 
przypisać wskrzeszen ie  nauk , lecz 
obudzonemu już duchowi n a rodu ,  
któryby j e  może był p rzyw iód ł  po
woli  do skutku i bez jego pomocy. 

'Ale  jemu należy s ław a ,  że czynnie,  
doń dopomógł,  i zażegłą pierwej i- 
skrę w  jasny płomień rozniecił. Sta
nisław Ąugust uczcił i zachęcił riczo-

«

pych, wsp ie ra ł  ich wspaniale,  oni na
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Wzajem wspierali jego zamiary. Przy
pominał wnukom Bohomolec dawnych 
Polaków żywoty; kreślił wymownie 
Naruszewicz dzieje ojczyste; on, Wę
gierski i Trębecki poprzedzili na Par
nasie Krasickiego ; Bogusławski za
chwycał w idzów urokiem scen y ; 
W iełhorski, Staszyc, mys'leli o poprą* 
w ie  rzeczypospolitej , Zamojski nad. 
nowym praw układem pracował. Je- 
zli król pozazdrościł sławy Konar
skiemu w założeniu szkoły kadetów, 
naród pozazdrościł je j  królowi w u- 
stanowieniu Kommissyi edukacyjnej. 
W krótszym więc czasie, jak u Judu 
Izraela na puszczy, powstało w Pol
szczę nowe pokolenie, chciwe nauk i 
dobra powszechnego, a Polska now'«| 
postać przybierać poczęta. Wszystkó 
d;jzyio do ulepszeń i przygotowywa-
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lo  chlubną epokę czteroletniego se j
mu. Te czasy , takich lu d z i , zastał  
Siarczyński f.yv W arszawie. Miody , 
pełen zdatności , pałający żądzą po
św iecenia , zwrócił wkrótce na siebie  
oczy przełożonych i samego króla; 

miał w  zgromadzeniu, do którego na
jeżał w Wadze , Osińskim , Skrzetu- 
skim, Kopczyńskim, do naśladowania  
w zo ry ;  na dworze S tanisław a Augu
sta w id y w a ł  Naruszewicza, Ignacego 
i  S tanisław a Potockich, Krasickiego , 
P iram ow icza , Czackiego. Przypatry
w ał się z bliska sejmowi pamiętne
mu, którego brat jego , Antoni , był  
sekretarzem , i na którym on, umiejąc  
sterografią (*), dla króla m owy posłów  
spisyw ał. Tyłe przykładu w, Jylte sp o
sobności obcowania z wielkim i m ę 
żami , tyle - ważnych pod jego okiem

(*) Sz luk a  szy b k ieg o  p isan ia .



toczących się ro z p ra w ,  m usia ły  mieć 
wpływ  wielki na ukształcenie serca i 
um ysłu Siarczyńskiego, który na w za
jem  swoję duszę w uczniów przele
wał.

Nie znalazła  duma przystępu do 
pięknej jego duszy. Łaski króla, sza- 
cunku wielu osób m ożnych nie uży ł 
n a  w yniesienie s ię ,  i nad dostojno
śc i,  któie mógł osiągnąć, przeniósł 
skrom ną użyteczność. Jeź li  pragnął 
usunąć się od o bow iązków  zakon
nych i trudów  pow ołan ia  nauczyciel
skiego, to jedyn ie ,  aby  w  spokojuo- 
ści w ie jsk ie j  oddać się naukom. 
Później nie on za szc zy tó w , lecz Za
szczyty jego szukały.

Był jeszcze S iarczyński w  r. 1789 
delegowanym od zgromadzenia W ar
szaw skiego X X  P ija rów  na kapitu-
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Ję prowinćyalną. Tegoż roku ort O j
ca S. Piusa VI. otrzymał uw olnienie 
od ślubów zakonnych, a od Iu ó la ,  
probostw o w  dobrach stołow ych Ko
zienicach. Jak się szczerze dobrem 
swojej trzody zajął, dowodzi jego sta
ranie o zaprow adzenie szkoły, i szpi
ta lu ,  na które część własnych docho
dów  ofiarował. Uwiadomiony o tem 
S tan is ław  August nakazał dnia 16. 
M aja 1790 rządcy ekonom ii Ilozie- 
nickiej, aby z jej dochodów' corocznie 
na szkołę i szpital 100. czerw, złotych 
do rąk X. Siarczyńskiego wypłacał.

W następującym roku  otrzym ał S iar-  
czyński od Okęckiego, b iskupa P o
znańskiego i W arszawskiego, kanonją 
honorową W arszawską, a od Ignacego 
Krasickiego W arm ińską.
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M Koziennicaeh doznał  Siarczyński  
klęski  przez zrabowanie w czasie na- 
padu wojsk Rossyjsk ich ,  a w i a t  kił-' 
k a  później  przez pożar przypadkowy, 
Te straty, i chec zbliżania się do ż y 
jących naówczas rodziców , skłoniły 
&o do przyjęcia w  roku 1789 ofiaro
wanego sobie od Izabelli z książąt 
Czartoryskich księżnej Lnbomirskiej ,  
inarszalkoWej w, kor. probostwa w 
Łańcucie. Ta pani naówcżas przeby
w a ła  w  zamku Łańcuck im ,  świetny 
jej d w ór  p lz j j em nych  dostarczał  za
baw, lecz Siarczyński  czuł ,  że przy 
ścisłem dopełnianiu powinności ka-  ' 

<piana i pas terza,  resztę czasu zabie
rały z a b a w y ,  odejmując go naukom. 
Nie chcąc się z niemi rozstawać,  prze
niós ł  się w  końcu roku 1801 na probo
stwo Jarosławskie.
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Ttl przez lat dwadzieścia i kilka 
pełnił obowiązki dziekana i probo
szcza, wystawiał żywy obraz tego pra
wego pasterza, jakiego nam Stanisław 
Potocki w  Piramowiczu malował, j a 
kiego w  nieporówanych rymach nasz 
Feliński opie'vval:

Sw oją dobrocią, radą i czynną posługą,

Jest on dla wioski naszej opatrznością dru

gą-
Gdzie mieszka nędza , boleśa i śmierć naj

straszniejsza, 

iWchodzi — zaraz choroba srogośc swoję 

zmniejsza.

Znika nędza, śmierć nawet okropność utraca.
(i * I , r  ^  _ V  t

Tu także w Jarosławiu zamieszka
ły z Siarczyńskim ulubione mu nauki\ 
T h on zatapiał się w  upłynione wie-
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k i , tu w y sz u k iw a ł , zb iera ł, poró
wnywał zabytki i ślady dawnych dzie
jów naszych, tu się oddał tyin bada
niom historycznym, tu zgromadził ie 
skarby wiadomości do dziejów Pol
ski należących , których części mała w 
pismach jego stała się własnością po
wszechną , lecz większa w urywko
wych notach i niedokończonych dzie
łach pozostała.

Obok. tych zatrudnień S iarczyński, 
dobry k re w n y ,  przyjaciel, dobroczyn
ny  dla slug i ubogich, otoczył się 
gronem r o d z in y , uszanowaniem i 
Wdzięcznością parafijan, i szacunkiem 
powszechnym. Do uprzyjemnienia po
bytu w Jarosław iu , wiele się przykła
dała przychylność , jaką miał ku nie
mu biskup Antoni Gołaszew ski, W pa
mięci trzody swojej nigdy niewyga-



sty, i bliskość Sieniawy, gdzie Adam 
książę C zartoryski, od młodych lat mu 
przyjazny, przebywał. Lecz i po od
daniu obu tym  dostojnym przyjacio
łom pogrzebowej pochw ały, nie m y
ślał Siarezyński opuszczać Jarosła
w ia , nie pragnął odmiany losu , gdy 
go H enryk książę Lubom irski na dy
rektora biblioteki Ossolińskich powo
łał. Cieszono się powszechnie tym 
wyborem ; lecz mniemało w ielu , że 
Siarezyński dostatecznym opatrzony 
Chlebem■, nie zechce go porzucić , 
przenieść się do droższego miasta; 
n ie  zechce służyć bezpłatnie i na pó
źny w iek podjąć się pracy przy  za
kładającej się dopiero bibliotece.

Zawiódł ich mniemanie Siarczyń- 
ski , i nie wahał się ponieść ofiarę , 
której wym agały nauki i o jczyzna ,

2
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lecz to z rzeczen ie  się w łasn y ch  k o 
rzyści i  s p o c z y n k u ,  jak n ie  z d z iw iło  

tych, co znali  S ta rczyńsk i  ego duszę , 
t a k  i ciź sam i n ie  mogli w y jść  z za 
s tanow ien ia ’, gdy spostrzegli  , iż  s ta 
rzec  nowe na  Siebie przyj ą w s z y  po
w in n o śc i ,  p o tra f i ł  us ilnośc ią  czas so- 
h i e ,  źe t a k  p o w ie m y ,  podw oić . P rze 
glądanie, oczyszczan ie  n a w e t  k s iążek , 

sp is y w a n ie  k a ta lo g ó w , ko rre sp o n d en -  
eye z  p ry w a tn e m i  i u rzędam i , dozór 

budow y, p rzy sp o sab ian ie  do niej ma- 
te r ja lów , z d a w a n ie  rach u n k ó w , o d czy 

t y w a n ie  t ru d n y c h  p ism  Ossolińskiego, 
ich  p rzygo tow an ie  do d ru k u  , w y d a 
wanie C zasop ism a; w sz y s tk ie  te p ra 
ce , zdolne k o m u  innem u cały czas 

z ap rzą tn ąć ,  nie p rz e rw a ły  b y n a jm n ić j  

in n y c h  S ia rcźyńsk iego  robó t obok 
nich u k ’a d a i  n o w e  dz ie ła ,  p o s tę p o w a ł

;  •
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w stvoich historycznych badaniach , i 
tak  zdaw ał się nie czuć potrzeby spo
czynku, ze przychylna i o zdrowie j e 
go dbająca siostra przestrzegać m u
s ia ła ,  aby oddaw szy dzień pracy, no
ty  jćj nie pos'więcał.

Był Siarczyński zda w  na członkiem 
tow arzystw a przyjaciół nauk. W  r. 
1828 tow arzys tw o  naukow e K rakow 
skie przyjęto  go podobnież za swego 
członka honorowego.

Tak godnego k ap łan a ,  tak gorliwe
go obywatela, tak uczonego i praco
witego męża, pragnęły stany Galicyj
skie widzieć w  gronie swoich repre
zentantów. Ledwie mu nadana oi^ 
N ajjaśniejszego cesarza JM. kanonia1 
honorow a Przemyska w stęp  dó zgro
madzenia s tanów  u ła tw ia ;  zaraz na 
P ierw szym  sejmie pad ł nań prawie

2 *



jednomyślny wybór na deputata sta
nu duchownego.

Ten dowód publicznego szacunku 
przejął czułością serce Siarczyńskie- 
go. »Jeźlim dotąd nie próżnował,®pi
sał do swego przyjaciela; «tem wię
cej odtąd winienem i chcę pracować* 
aby położonego we mnie zaufania nie 
zawieść.«

Zamyślał wtedy złożyć probostwo 
Jarosław skie, aby go nic od nowych 
powinności w stanach i w bibliotece
nie odryw ało, i aby nie mieć na su-' - . -- ' ' ' 1 \-' /.
mieniu obowiązków, którymby wydo- 
lać nie mógł.

Wśród tych nadziei powszechnych, 
które kraj i nauki ojczyste pokładały 
w Siarczyńskim, w d. 7 Listopada 1829 
roku, pracującego przy pulpice nagle 
śmierć dotknęła.
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Rozgłoszona strata jego, żal wzbu
dziła powszechny. Mimo ostrej po
ry zebrała się licznie publiczność ńa 
pogrzeb. Rzadko kiedy podobne wzru
szenie , rzadko tyle łez towarzyszy 
zmarłym do ostatniego, schronienia. 
Widząc ten żął powszechny kto obcy, 
byłby mniemał, że Siarezyński wie
lu osób i osy miał w swoim ręku , że 
był możnym i bogatym, i że od jego 
bytu byt wielu zależał. Młodzież Gali
cyjska okazała, że umie cenić prawdzi
wą wartość człowieka; na ramionach 
swoich dźwigaiąc zwłoki szanownego 
męża od domu biblioteki Ossolińskich, 
aż do katedralnego kościoła ; a po od- 
prawionem nabożeństwie żaiobnem 
przez czcigodnego arcy-pasterza i pry
masa Andrzeja hr. z Posławic Ankwi- 
caa, który był niegdyś uczniem Siar-
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czy/iskiego, a teraz w nim przyjaciela 
utracił, p0 odwiezieniu ciała na cmen
tarz, gdy ie w kaplicy składano, gdy 

odezwały głośne łkania sług, kre
wnych, przyjaciół, księcia kuratora 
Lubomirskiego wtedy j u |  żadną po
wieka suchą nie zostałą.

N
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Dobrodziejstwo wzroku.

pewnego dnia pogodnego wyszedł 
ojciec z swoim małym synkiem na 
przechadzkę, i nagle zatrzymawszy 
się wśród prześlicznej łąk i, oczy mu 
rękami zasłonił, — Dla ezegóż, mój 
ojcze, rzekł zdziwiony Adolfek , za
słaniasz mi oczy. — Oto dla tego, od
powiedział ojciec, abyś' w tern rozko* 
^znem miejscu tern mocniej uczuł do
brodziejstwo wzroku. Poznaj, jakbyś 
był nieszczęśliwym , gdybyś był po
zbawionym tego najpotrzebniejszego 
zmysłu! Jakże więc litować się pow i
nieneś nad niewidomymi; j a k  powir 
nieneś dziękować Bogu codziennie że-
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ci pozwala oglądać światfo dzienne, 
chodzić po ziemi bez przewodnika i 
cudzej pomocy, oglądać piękną naturę, 
ły c h  wszystkich korzyści pozbawie
ni są niewidomi. Spojrzyj te ra z , 
ffzeki ojciec odsłaniając Adolfkowi o- 
czy), jaką to sprawia ci przyjemność, 
że ju ż  ciemność zniknęła przed tobą, 
oglądasz to piękne słońce, tę ziemię 
okrytą zielonością , te urocze łąki i 
gaje* i uwielbiaj łaskawą dla ciebie 
Opatrzność. ^



Nikt nie je s t tak nieszczęśliwym , ja k  
sie nim bydź sądzi.

Pewien wschodni uęzony, powiada 
sam o sobie, że mu rzadko kiedy prze
ciwności dolegały, i że tylko raz j e 
den uczuł największą przykrość, gdy 
nie mając za co kupić obuwia przy
muszony był boso chodzić. Zbli
ży ł się natenczas przez przypadek do 
kościoła, w którym odprawiało się na
bożeństwo; wszedł do niego; jakiż 
pierwszy przedmiot wpada mu w o- 
c zy ! Biedny człowiek nie mający nóg 
czołga się przed drzwiami kościoła. 
Natychmiast przeto został pocieszonym, 
i podziękował Bogu serdecznie, że



przynajmniej miał nogi choc nie miał 
obuwia. Wiele osób mogłoby znaleść 
podobną pociechę , gdyby swoje mnie
mane w ielkie  nieszczęścia porównali 
z daleko większemi. Ten biedny czło
wiek zapewne byłby chętnie boso cho-

dZ,t’ Sd^  mógł mieć zdrowe
nogi.
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DW Ó CII BRACI.

Ojciec jeden ubogi, dwóch synów zosta, 
wił,

Starszy poszedł do dw orów , przy panach 
wiek trawił.

Palił podłe kadzidła obłudnym językiem,

Doszedł przeto do bogactw bo był pochle- 
bnikiein. *

Młodszy zaś w miernym stanie, w jednej za
wsze doli,

Źył z rąk swej krwawej pracy i pilnował 
roli.

Raz starszy rzekł młodszemu , udaj się do 
dworów,

Tam bez pracy, bez trudów mozesz nabyć 
zbiorów.



*

/• i
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Gdybyś bracie, rzekł młodszy , chciał tych 
trudów uzyć,

Nie byłbyś przymuszonym pochlebiać i słu-
c  /zyc;

c  <

Zyj ty sobie w pałacach , ja o nic nie stoję , 
Lichą mam wprawdzie chatkę ale własną mo-

ję-
Kogo zwodnicza świetność majątku nie ma

m i,

Ten podle nabytemi gardzi bogactwami.
K. P........
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R O Z M A I T O Ś C I .

, Wolucki, wojewoda R a w s k i , gdy 
żydzi Wieliccy oskarżeni o wielką 
zbrodnię, posłów na sejmie przekupi
li tak ,  że co jednego dnia wszyscy 
przeciw nim byli, nazajutrz n ik t się 
nie o d e zw a ł , p o w s ta ł , i taką p rzy 
powieść p o w i e d z i a ł ’’Miał ojciec 
jednego syna, który ustawicznie usta 
otwierał; proAvadząc go tedy na pu
blikę tak go uczy: miły synu! przecię 
tam gębę otwieraj gdzie należy; abyś 
się zaś nie zapomniał, patrz na mnie, 
a jak ja uderzę po kalecie to ty  gębę



zamknij. Tak się stało; ojciec w k a-  
letę uderzył, Syn  gębę zamknął. Tak 
się widzę i u nas na tym sejmie dzie
je! uderzą w jakiego takiego kaletę du
katami i ta laram i, wszyscy gębę po
zamykają i milczą.

Gniewosz Mikołaj z Oleksowa, zna
komity rycerz , do późnej staros'ci i 
prawie do utraty sił nie zdejmował 
zbroi , w  różnych potrzebach mężnie 
dowodząc. Król Jan Kazimierz na
zyw ał go Salwatorem, to jest zbawcą 
zdrowia swego; co i sejmik Opatow
ski zgodncmi mu przyznał głosami.-
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W wojnie zginąć nie m ó g ł , bo m ęż
niejszego nad siebie, od któregoby rę
ki  p o leg t , nie znajdował. M ęztwo 
w z ią ł  dziedzictwem od swego ojca o 
którym król Stefan m awiał: »Qdyby mi 
o królestwo na pojedynek kogo w y 
sadzić przyszło, nikogobym nie obrał 
tylko Gniewosza.**

X. Piotr Dunin, daw ny kaztiodzi >ja 
P o lsk i,  w  kazaniu na pogrzebie An
drzeja  Olszewskiego prym asa, uw ie l
biając cnoty zmarłego , pow iedzia ł : 

Oboja fortuna , powodna i oporna , 
z kolebki dobrego albo złego idzie wy-



chowania... Piękne jest urodzenie wy
sok ie , piękne honory, piękne dosta
tki ; ale nic z tego trojga dobrym n i
kogo przez się nie czyni: samej to je s t 
dzieło cnoty.


